wychodzi codziennie (prócz poniedziałku) o godz. 6-fej rano. 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA 
Lwów. mi. Sykstuska 19-21 L p. 


Sprawy wewnętrzne. 


Ugoda niemiecko-czeska. 


Budziejowice. (Tel. wł.) Czeska Rada na- 
rodowa wygotowała projekt odnośnie do nie- 
miecko-czeskiej ugody dla Budziejowic i przed- 
stawiła go niemieckim członkom Rady miej- 
skiej. Jeśli przyjdzie do porozumienia między 
mężami zaufania Czechów i Niemców, naówczas 
projekt zostanie we wrześniu ogłoszony. Plano- 
wane są wielkie czeskie zgromadzenia ludowe, 
na których wyborcy zajmą stanowisko wobec 
elaboratu ugodowego. Gdy sejmowi czeskiemu 
zostanie przywrócona zdolność do pracy, zosta- 
nie na nim ta „lex Budweis* przedłożona do 
obrad. 


Cesarz dowiaduje się o zamachu na bana 
Chorwacyi. 


Budapeszt (TBK.) Ban Chorwacyi, dr. 
Tomasic, otrzymał wczoraj z Ischlu następują- 
cy telegram: Jego Cesarska i Królewska Mość 
z ubolewaniem dowiedział się o zamachu na 
Waszą Ekscelencyę i polecił mi zasięgnąć wia- 
domości o zdrowiu Waszej Ekscelencyi. (Pod- 
pisano :) Schiertl. 


Rozruchy o prawo moczenia konopi. 

Zagrzeb. (TBK.) W Zibovani koło Wara- 
zdynu Cieplic wydano zakaz moczenia konopi 
w rzece ze względu na hodowlę ryb. Onegdaj 
wskutek tego zakazu wybuchły rozruchy wło- 
ściańskie. Wysłanych na miejsce żandarmów 
chłopi obrzucili kamieniami. Mimo to zdołano 
uniknąć poważnego starcia. 18 chłopów areszto- 
wano i odstawiono do sądu powiatowego. 


Kinematogram chwili po pojedynku. 

Preszburg. (Tel. wł.) Po skończonym po- 
jedynku ubrał się hr. Sternberg czemprędzej, 
podziękował swym sekundantom i w kapeluszu 
na głowie, bez pożegnania, opuścił miejsce po- 
jędynku, ignorując zupełnie swego przeciwnika 
i jego zastępców i nie oglądając się nawet na 
grupę, pośród której leżał ranny hr. Karolyi. 
O godz. pół do 8 przybył hr. Sternberg do 
Wiednia. Hr. Karolyi zaś pozostał w Preszbur- 
gu, gdzie opatrzono mu rany, a dopiero w no- 
cy powrócił w towarzystwie lekarza do Buda- 
pesztu. 


Z Węgier. 


Głos wołającego — o zgodę. 
Budapeszt. (Tel. wł.) Hr. Stefan Tisza o- 
głasza dzis w gazecie „At-Ujszad* dłuższy arty- 
kuł, w którym zajmuje się partyą niepodległo- 
ściową i twierdzi, że z wypadków najświeższej 
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przeszłości można wysnuć konsekwencyę, że 
byłoby wprost katastrofalnem dla kraju, gdyby 
się na nowo rozpoczęły błędy rządów koalicyj- 
nych. Gospodarcze oddzielenie Węgier od Au- 
stryi byłoby poprostu złą polityką ekonomiczną, 
a nie polityką „niezależną“. 


Opozycya nie ma zamiaru ustać. 
Budapeszt. (Tel. wł.) Kierownik opozycyi 
Justh zawiadamia swych zwolenników w walce 
przeciw przedłożeniom wojskowym, że i nadal 
nie spocznie i opozycyę będzie prowadził w dal- 
szym ciągu. 


Sprawy zagraniczne, 
Choroba papieża. 


Rzym. (Teł. wł.) „Corriere d'Italia“ pisze: 
„Papież poczuł się niezdrów poraz pierwszy 
po uroczystości rocznicy śmierci Leona XIIL., 
t. j. 20. lipca, Tegoż wieczora Pius X. podległ 
atakowi zapalenia oskrzeli, któremu towarzy- 
szyła mocna gorączka; musiał dwa do trzech 
dni pozostać w łóżku. Wracał już do zdrowia, 
gdy 7. sierpnia chwycił go napad dny gośćco- 
wej po prawej stronie, połączony z zapaleniem 
i dojmującymi bolami. Przy tem zjawiła się 
gorączka i niedoruaganie nerek, ale bez jakich- 
kolwiek objawów zapalenia nerek. Działalność 
serca była stale doskonała, co pozwoliło cho- 
robie kapłana zdążać ku pomyślnemu wyni- 
kowi*. 

„Corriere d'ltalia* zapowiada następnie 
wyzdrowienie papieża do 10 dni. 


Rzym. (TBK). Papież wstał wczoraj z łó- 
żka i spędził kilka godzin poza łóżkiem. Gorą- 
czka wczoraj zupełnie ustąpiła. Ogólny stan 
zdrowia papieża jest bardzo zadowalający. Le- 
karze stwierdzają ciągłą poprawę. 


Rzym. (Tel. wł.) Wczoraj odbyło się przy 
papieżu konsylium, złożone z 3 lekarzy, od- 
nośnie do ustalenia dalszego systemu dyet i 
sposobu życia papieża. Oświadczono się za tem 
aby papież pozostał przy pokarmach mlecznych. 
Od wszelkiej roboty umysłowej musi się pa- 
pież powstrzymać na czas dłuższy, . 


Komplikacya mózgowa ? 


Rzym. (Tel. wł.). Kolegium kardynalskie 
powzięło pewne postanowienia samoistnie, 
a to dlatego, ponieważ nastała skutkiem cho- 
roby papieża sytuacya nienormalna. Dziennik 
„Vita“ otrzymuje od jednego z wybitnych du- 
chownych wiadomość, że koła watyńskie zaj- 
mują się pogłoską następującej, wysoce niepo- 
kojącej treści: kardynał Rampolla znajduje się, 
jak wiadomo, w słynnym klasztorze „Monaste- 
rium Eremitarum“ w Einsiedeln w Szwajcaryi. 
Przed kilku dniami miał tam z nim odbyć 
konferencyę pewien wybitny prałat austryacki. 
Temat rozmowy stanowiły właśnie owe posta- 
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nowienia świętego kollegium, 
austryackich książąt Kościoła, 
wemu prałatowi. 

Według „Vita“ powodem samoistnego po- 
stępku kollegium miała być obawa, że papież 
cierpi na obięd prześladowczy. Inne pisma za- 
przeczają tej wiadomości z oburzeniem i pro- 
testują przeciw kolportowaniu pogłoski tak nie- 
rozważnej i kompromitującej. Obłęd u papieża 
jest wykluczony. Pogłoska o nim powstała z 
powodu zakazu pracy umysłowej, jaki papieżo- 
wi wydali łekarze, powodujący się zwyczajną 
dbałością o zdrowie świątobliwego chorego. 


Miarokko. 


Porozumienie niemiecko-hiszpańskie ? 


Paryż. (Tel. wł.) Podróż infanta hiszpań- 
skiego Don Fernanda do Monachium łączą w 
kołach politycznych z kwestyą marokkańską. 
Depesza z Madrytu donosi, że w hiszpańskich 
kołach panuje zapatrywanie, iż rozmowa in- 
fanta z ambasadorem Radowitzem w Mona- 
chinm stała w związku z kwestyą marokkań- 
ską. Opinia publiczna twierdzi, że przygoto- 
wuje się porozumienie niemiecko-hiszpańskie 
w celu ochrony hiszpańskich interesów w Ma- 
rokku. 


Będą jeszcze rozmawiali. e 


Berlin. (Tel. wł.) Wobec notatek zamie- 
szczonych w niektórych pismach tutejszych, że 
sekr. stanu Kiderlen-Wóachter wyjeżdża na ku- 
racyę, donoszą z kół rządowych, iż na razie 
Kiderlen-Wachter pozostanie w Berlinie. 

Odnośnie do wiadomości „Tempsu*, że 
w najbliższy czwartek odbędzie się nowa kon- 
ferencya między Cambonem z sekretarzem sta- 
nu, dowiaduje się nasz korespondent, że wpra- 
wdzie w tym tygodniu konferencya się odbę- 
dzie, jednakże niewiadomo jeszcze którego dnia. 


Charakteru rozstrzygającego  konferencya ta 
mieć nie będzie. 
Paryż. (Tel. wł.) „Temps“ wyraża si» 


bardzo pesymistycznie o konferencyach w spra 
wie marokkańskiej. Konferencye te stoją, we- 
dług tego dziennika, jeszcze ciągle na dawnym 
punkcie. Data nowej konferencyi, mającej się 
odbyć między Cambonem a Kiderlem-Wachte- 
rem jest jeszcze niepewna, a niema powodu do 
przypuszczenia, że w ciągu tej konferencyi 
sprawa zostanie załatwiona. 

Również donosi „Journal des Debats*, że 
zastępcy Francyi i Niemiec badają możliwości 
rozwiązania kwestyi marokkańskiej, że jednak- 
że nie jest prawdopodobnem, by przed upły- 
wem wielu tygodni została kwestya załatwiona. 
Przed kilku dniami pytano, jaki cel miałaby 
podróż okrętu hiszpańskiego z Mogadoru do 
Agadiru. Dziś powód już jest znany. Oto kon- 
sul hiszpański udał się z dwoma rodakami z 
Mogadoru do Agadiru, aby tam zakupić grunta, 
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a w depeszach, które tę wiadomość do Paryża 
przyniosła, czyta się, że pasza miejscowości 
Kait-Ghebuli był przytem konsulowi pomocnym 
i że na pokładzie krążownika „Berlin* odbyło 
się na cześć konsula hiszpańskiego uroczyste 


przyjęcie. 
Z Persyi. 


Zapowiedź bitwy rozstrzygającej. 


Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz* dowiaduje 
się od pewnej, dobrze poinformowanej osobi- 
stości, że bitwa rozstrzygająca między zwolen- 
nikami byłego i obecnego szacha odbędzie się 
w najbliższych dniach. Wojsko rządowe liczy 
blisko 15.000 żołoierzy, w tem około 5000 
Bachtiarów, którzy już wyruszyli przeciwko 
Mohamedowi Alemu. Celem ich jest nie dopu- 
ścić wojsk eks-szacha w pobliże Teheranu, 
aby w ten sposób odebrać obcym mocarstwom 
wszelki powód do wmięszania się celem obro- 
ny swych poddanych. Dotychczasowe zwycię- 
stwa możnaby tłómaczyć tem, że miasta nie 
były dość dobrze bronione. 


Młodoturcy przeciw szachowi perskiemu. 

Berlin. (Tel. wł.) „Berl. Tagebl.* donosi 

z Konstantynopola, że Turcya ma zamiar prze- 

szkodzić jakiemukolwiek poparciu szacha przez 

poddanych tureckich. Poczyniono już przygo- 

towania mające na celu powstrzymanie Kurdów 
od łączenia się z Turkmenami, 


Król niezadowolony. 


Berlin. (Tel. wł.) „Lokalanzeiger* donosi 
z Aten, że wydawca gazety „Athenai* miał 
rozmowę z królem Jerzym, który oburzał się 
na prezydenta ministrów Venizelosa. 


Ferye angielskiej izby gmin. 


Londyn. (TBK.) Kanclerz skarbn, Lloyd 
George, podał do wiadomości, że ferye Izby 
rozpoczną się dnia 18 bm., a będą trwały do 
24 pażdziernika br. 


Zlot Sokołów. 


Zagrzekt. (TBK). Uczestnicy zlotu sokole- 
go udali się gremialnie na cmentarz, gdzie 
nad grobami mężów zasłużonych około rozwo- 
ju sokolstwa  wygłoszono mowy i złożono 
nich wieńce. 


Z caratu. 


Choroba min. Sazonowa. 


Davos. (TBK.) Dr. Turbin dokonał ope- 
racyi na rosyjskim ministrze spraw  zagrani- 
cznych Sazonowie, usuwając ognisko zapalne, 
które utworzyło się w klatce piersiowej po za- 
paleniu płuc. Operacya powiodła się. 


Różne, 


Między życiem a śmiercią. 


Berlin. (Tel. wł.) Z Salonik telegrafują, 
że wczoraj nadszedł do konsulatu niemieckiego 
list inżyniera Richtera bez daty, w którym pi- 
sze: „Muszę Panom napisać, abyście nareszcie 
pieniądze przysłali, gdyż zostanę w najbliższych 
dniach zabity. Obóz tasz znajduje się na pół- 
nocny zachód od Platane. Przyszlijcież Pano- 
~ie natychmiast pieniądze.“ 


„Gazeta Poranna“ z dnia 15. sierpnia 1911. 
Strajki w Anglii 


Krwawy strajk 


w hivetpoolu. 


Liverpool. (TBK) Burmistrza raniono ka- 
mieniami w głowę. Strajkujący splądrowali ra- 
tusz i prezydyum policyi. Wojsko rozprószyło 
demonstrantów. 


Groźna odpowiedź na strajk. 


Liverpool. (TBK) Towarzystwo żeglugi 
handlowej ogłosiło lokaut, wskutek czego 30.000 
robotników utraciło pracę. 


Strajki się rozszerzają. 


Liverpool. (TBK) W Birkenhead 7.000 ro- 
botników przyłączyło się do strajku. Przyszło 
do starć. 

W Grimsby zastrajkowali robotnicy okrę- 
tów węglowych. Z powodu tego statki holowni- 
cze nie mogą wypływać na morze. Jeśli strajk 
nie będzie szybko zażegnany, handel w porcie 
ulegnie zastojowi. 

Southampton. (TBK) Z powodu niepoko- 
jów, panujących w tutejszym porcie, robotnicy 
węglowi odmówili pracy na parowcu „Phila- 
delphii*, który miał odpłynąć do Nowego Jor- 
ku. Ządają podwyższenia płacy. Robotnicy to- 
warowi grożą strajkiem. 

Lancester. (TBK) Wczoraj komitet naro- 
dowy urzędników kolejowych uchwalił zorga- 
nizować ruch celem osiągnięcia podwyższenia 
płacy, a nadto postanowił dopóki strajk nie bę- 


;dzie proklamowany, odmówić spełniania pracy 


w zastępstwie strajkujących kolejowców. 

Rotterdam. (TBK) Maszyniści i palacze 
wszystkich parowców holowniczych zastrajko- 
gar W porcie mogą powstać znaczne trud- 
ności. 


Newcastle. (TBK.) Kolejarze odmówili 
ekspedyowania towarów do tych miejscowości, 
w których panuje strajk; również nie ekspe- 
dyują towarów z tych miejscowości, które są 
objęte strajkiem. 

Londyn. (TBK.) W Glasgowie strajkujący 
zaatakowali policyę. Policya rozprószyła ich 
i dokonała kilka aresztowań. 


Czy strajk londyński się skończył? 


Londyn. (TBK) Ogólna sytuacya strajkowa 
jest niejasna. W poniedziałek podjęto pracę 
częściowo w pocie. Na dworcu paddingtońskim 
wozy stoją pod osłoną policyi konnej. Zacho 
dzi obawa, że niepokoje nie skończą się. Strajk 
robotników portowych może się ponowić. 


Strajki przed parlamentem. 


Londyn. (TBK.) W Izbie niższej sekretarz 
spraw wewnętrznych Ghurchil oświadczył, 
że sytuacya w Liverpoolu jeszcze się nie po- 
prawiła. W wielu wypadkach strajkowcy zaa- 
takowali sklepy i domy prywatne. Wśród ta- 
kich okoliczności — zdaniem rządu — potrze- 
ba było przyjść w pomoc policyi przez wysta- 
nie silnych oddziałów wojska. W skutek tego 
wysłano tam wojsko. 

Na zapytanie w sprawie strajku robotni- 
ków portowych w Londynie, Churchil oświad- 
czył, że sytuacya jest niewyjaśniona i że, gdy- 
by się okazało konieczne, wszystkie wojska, 
stojące do dyspozycyi rządu, będą wysłane, aby 
utrzymać porządck i wyinódz poszanowanie 
dla -ustaw, oraz zapewnić dowóz żywności. 


CHOLERA. 


Zarządzenie ochronne z powodu cholery. 


Berlin. (TBK.) „Reichsanzeiger* zamieszcza 
ohwieszczenie, zarządzające, aby podróżni przy- 
bywający na statkach, które wypłynęły z portu 
w Tryeście poddawani byli oględzinom lekar- 
skim. 


Cholera w Turcyi. 


Konstantynepol. (TBK). Według  donie- 
sień oficyalnych onegdaj stwierdzono 44 zasła- 
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bnięć na cholerę, a 23 wypadków śmierci. 
Nadto stwierdzono przeszło 50 wypadków cho- 
lery w Haskói, władze czynią usiłowania ce- 
lem zlokalizowania tej epidemii. 


Cholera w Albanii. 


Saloniki. (TBK.) O cholerze w Albanii 
donoszą: W Ipeku stwierdzono 28 wypadków 
śmierci; w Dyakowie 12; w Nowym Bazarze 8; 
w Sienicy 7; w Mitrowicy 13; w Wacytrynie 3; 
w Skoplie 2; w okolicy Skoplie 12; w S. Gio- 
vanni di Medua 7 zasłabnięć, 3 wypadki śmierci; 
w Monastyrze 2 zasłabnięcia, 1 wypadek śmierci. 

Saloniki. (TBK.) Z powodu pojawienia się 
cholery w Salonikach obce parowce nie zawi- 
jają do portów i nie przyjmują na pokład po- 
dróżnych. 


Cudowne uzdrowisko boi się cholery. 


Paryż. (Tel. wł.) Pociąg wiozący pielgrzy- 
mów z Wenecyi do Lourdes i w sobotę oczeki- 
wany w Tuluzie, nie przybył gdyż wstrzymano 
go z obawy przed zawleczeniein cholery, która 
panuje we Włoszech. 


Lipały. 


Upały w Berlinie. 


Berlin. (Tel. wł.) Upały trwają tu dalej; 
w niedzielę doszły do niebywałej wysokości. 
Termometr wskazywał 450 w cieniu. 


Pośrednie ofiary upałów. 


Kolonia. (Tel. wł.) Obok Kolonii miało 
wczoraj miejsce 12 wypadków utonięcia w Re- 
nie obok wybrzeża. Z nieszczęśliwych ofiar 
większość używała kąpieli dla ochłody w sku- 
tek strasznego skwaru. 

Kolonia. (TBK.) Onegdaj podczas kąpieli 
w Renie koło Rodenkirch utonęło 10 osób. 


Pożary. 

Petersburg. (Tel. wł.) Fabryka wagonów 
na stacyi Mikisze(?) na linii kolejowej Jaro- 
sław-Moskwa spłonęła doszczętnie. Jestto jedna 
z największych fabryk rosyjskich. 

Buxtehude. TBK.) Wczoraj popołudniu 
wybuchł pożar, który objął kompleks 20 do- 
mów. Po usilnej pracy zdołano ogień zlokali- 
zować. 


Katastrofa okrętowa, 


Londyn. (Tel. wł.) Z Adenu donoszą, że 
parowiec Fifeshire, wracający z Australii do 
Europy, otrzymał przy wylądowaniu dziurę, 
tak, że woda wdarła się do środka. Załoga i 
75 podróżnych przybyło do Adenu, 2 czółna i 
30 osób zaginęły. 


Katastrofa kolejowa. 


Nowy Jork. (TBK.) Wskutek wykolejenia 
się pociągu na linii Cbicago-Nowy Jork w Pen- 
sylwanii zginęły 4 osoby, a 38 odniosło rany, 
między niemi 6 śmiertelne. 


Komisya Akademii u króla szwedzkiego. 

Sztokholm. (Tel. pryw.) Kró! przyjął wczo- 
raj komisyę Akademii, złożoną z pp. Barwiń- 
skiego, Birkenmayera i Losa na specyalnej au- 
dyencyi: Z wiełkiem zajęciem interesował się 
pracami komisyi W dziennikach sztokholm- 
skich z okazyi przyjęcia tej komisyi pojawiły 
się obszerne artykuły. 


Depesze Ekouomisty. 


Sprzedaż renty koronowej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Urząd pocztowej Kasy 
oszczędności wygotował końcowe obliczenie 
sprzedaży renty koronowej, emitowanej z koń- 
cem stycznia. Sprzedano na łączną kwotę 
118,695,600 kor. Chociaż ostatnie sprzedaże od- 
były się po kursie, który niewiele przekroczył 
kurs emisyjny 92-procentowy, to przecież na 
końcu okazał się zysk 1.07 proc. dla członków 
kensorcyum, 


( 
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Walka z chorobami 
zaraźliwemii. 


Przed kilku dniami donieśliśmy o tem, 
że znany lekarz francuski Doyen miał wykryć 
środek leczniczy przeciw gorączce trawiącej i 
zarazie pyskowej. Przytaczamy obecnie list, ja- 
ki wspomniany badacz wysłał do francuskiego 
ministra rolnictwa Pamsa : 

„Panie ministrze ! 

Mam zaszczyt zawiadomić Pana, że moje 
doświadczenia nad leczeniem zarazy pyskowej 
są ukończone. Oznaczyłem dawki płynu zabez- 
pieczającego, stosowne dla różnych zwierząt za- 
łeżnie od wieku i wagi. 

Roztwór „fagotwórczy*, który sporządzam 
przeciw zarazie, powstrzymuje chorobę w okre- 
sie inkubacyi; powstrzymuje też jej rozwój w 
ciągu trzech pierwszych dni od ukazania się 
schorzeń miejscowych i zapobiega komplika- 
cyom wtórnym 

Ponieważ łatwą jest rzeczą stwierdzić okres 
inkubacyi przez prosty pomiar ciepłoty zwie- 
rząt, mogę zapewnić, że zaraza pyskowa 
jestostatecznie pokonana. 

Leczenie jest łatwe w stosowaniu i skute- 
czne u wszystkich, którzy postąpią ściśle w 
myśli moich instrukcyi. 

Wyniki, jakie daje moja metoda fago- 
twórcza w chorobie tak zarażliwej i rozprze- 
strzen ającej się, stanowią nowe potwierdzenie 
sukcesów, otrzymywanych od lat kiiku u czło- 
wieka przez mycolysinę, którą można podawać 
przez usta lub wsitrzykiwać, u większości zaś 
zwierząt domowych przez panfaginę. 

Wyleczenie z zarazy pyskowej pozwala 
też spodziewać się na pewno urzeczywistnienia, 
moją metodą, snu — pozornie chimerycznego— 
o zniknięciu niemal zupełnem chorób 
zarażliwych u człowieka i zwierząt domo- 
wych. Uważam to odkrycie za tak doniosłe 
z punktu widzenia socyalnego, humanitarnego 
i ekonomicznego, że stosownemby było uczy- 
nić je popularnem w najkrótszym czasie. 

W obecnej epidemii zarazy stosowanie 
mojego leczenia uczyniłoby zbędną prawie zu- 
pełnie reformę regulaminu służby zdrowia, 
który to regulamin narusza interesy stron, 
a nigdy nie powstrzymał zalewu klęski. 

Przyjm pan, ministrze, wyrazy najuprzej- 
miejszych uczuć. 

Dr. E. Doyen. 

Jeżeli marny wierzyć doktorowi Doyenowi, 
to w rychle przyjdzie czas raju. kiedy zgodnie 
z ideałem medycyny wszyscy ludzie umierać 
będą na uwiąd starczy... 


- KRONIKA 


Kalendarzyk: 

Dziś: 15. Rzym.--kat. 

Gr.-kat. Jacława św, 

Wschód słońca o godzinie 4'15 rano, zachód o go- 
dzinie 6-42 popołudniu. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek 15. sierpnia „Hrabia Luksemburg”, o- 
peretka w 3 aktach Fr. Lehara. 

W środę 16. sierpnia „Rozwódka*, operetka w 3 
aktach L. Falla. 

We czwartek 17. sierpnia 
retka w 38 aktach Fr. Lehara. 

W piątek 18. sierpnia „Miłość cygańska”, operetka 
w 3 aktach Fr. Lehara. Rozpocznie z powodu 81. roczni- 
cy urodzin cesarza Hymn ludowy. 

W sobotę 19. sierpnia „Dziewczyna z lalką”, ope- 
retka w 3 aktach L. Falla. 

W niedzieię 20. sierpnia 
aktach Zelle ra. 

W poniedziałek 21. sierpnia „Piękna Helena*, ope- 
retka w 3 aktach J. Offenbacha. 

We wtorek 22. sierpnia 
retka w 3 aktach J. Kalmana. 


Repertuar Operetki poznańskiej. 
Sanok. 
We wtorek „Czar walca", 
We środę „Dziewczę z laleczką*. 


0. 


Wniebowzięcie N. P. Maryi. 


„Wesoła wdówka“, ope- 


»Szty gar", operetka w 3 


„Manewry jesienne", Ope- 


wagonów Recz wy- 
_próbowanych kartoflarek u ,, 
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W rocznicę urodzin cesarza urządza w 
razie pogody c. k. szkoła kadecka we Lwowie 
uroczystość. Uroczystość odbędzie się dnia 18. 
bm. o godzinie 12-tej w południe. Publiczności 
wstęp dozwolony. Wejście od ulicy Stryjskiej. 

Przystanek kolejowy Kulczyce, położony 
na szlaku kolejowym Chyrów-Stryj, pomiędzy 
stacyami Sambor i Dublany-Kranzberg w kilo- 
metrze 38'437, otwarty zostanie z dniem 1. wrze- 
śnia br. dla ruchu osobowego i pakunkowego. 
Wydawanie biletów jazdy, oraz ekspedycya pa- 
kunków odbywać się będą w przystanku. 

Zarząd kolonii wakacyjnych w Hucie 
korostowskiej zawiadamia, że koloniści powra- 
cają do Lwowa w czwartek, dnia 17. sierpnia 
o godzinie 4-ej po południu. 

Rodzice względnie opiekunowie zechcą się 
jawić w tym czasie na dworcu głównym. 

Mianowanie. Cesarz zamianował dyre- 
ktora fabryki wagonów akcyj Tow. w Sanoku 
Wacława Suchowiaka profesorem zwy- 
czajnym budowy maszyn na politechnice 
lwowskiej. 

Stopień magistrów farmacyi uzyskali w 
Uniwersytecie lwowskim pp.: Filip Bardasz, An- 
toni Cudek, Franciszek Całczyński, Henryk Da- 
wid (z odzn.), Rebeka Friedówna, Salamon Gen- 
ser, Róża Glanzówna (z odzn.), Maks Haipern, 
Eliasz Kohn, Majer Kurzman, Teresa Liebli- 
chówna, Eisig Linn (z odzn.), Józefa Łysakow- 
ska (z odzn.), Józef Menis, Chaim Rosner, Szy- 
mon Rothberg, Aron Rothenberg, Chaim Rubin- 
stein, Leib Schorr, Michał Terlecki (z odzn.), 
Klara Weinbergerówna, Rozalia Weingartenó- 
wna, Leon Weiss (z odzn.), Maks. Weiss (z odzn.). 
Maryan Wihnanek, Hersz Wixel. 

Kilim za „Przewodnik“ otrzymał szczę- 
śliwy nabywca przewodnika po Jarmarku wy- 
robów krajowych na placu Powystawowym. 
znalazłszy w zamkniętej kopercie kartkę z 
Nrem 1000. Jest tym szezęśliwceim p. Seweryn 
Nunberg, urzędnik podatkowy z Borszczowa, 
który na kilka godzin przybył w niedzielę 13 
bm. do Lwowa, w celu zwiedzenia jarmarku 
i poczynienia na nim zakupów. Piękny kilim 
z pracowni baronowej Lipowskiej z Nowego 
Sącza, wartości 24 kor., został p. Nunbergowi 
natychmiast wręczony, jako dar komitetu 
Jarmarku, przez dyrektora Chołodeckiego i se- 
kretarza Krzysztofowicza. 

Wycieczka z Rzeszowa, zorganizowana 
przez tamtejsze Muzeum Przemysłowe w liczbie 
60 osób, głównie młodzieży rękodzielniczej, 
zwiedziła w niedzielę 13 bm. jarmark krajowy 
pod kierownictwem pp. inż. Józefa Szaynoka 
i Romana Hakali. Wycieczkę przywitał gorącą 
przemową dyrektor p. Chołodecki, poczem wraz 
z sekrctarzam p. Bogdanem Krzysztojowiczem 
"|oprowadzono gości po jarmarku. 

Goście z Charkowa przybędą na jarmark 
wyrobów krajowych na pl. Powystawowym 
we wtorek 15 bm. w liczbie 30 osób, w poło- 
wie Rosyan i Polaków. Wycieczka ta zwiedzi 
oprócz jarmarku wszystkie osobliwości stolicy 
kraju. 

Pożegnanie wicedyrektora  jankow- 
skiego. Wczoraj przed południem odbyło się 
w Wydziale krajowym uroczyste pożegnanie u- 
stępującego po 35 latach pracy p. Józefa Jan- 
kowskiego, zastępcy dyrektora kraj. Biura me- 
lioracyjnego. W pożegnaniu wzięli udział inży- 
nierowie Wydziału, przybyli z całego kraju. 
Przemawiali: dyrektor Biura, poseł Kędzior, w 
zastępstwie nieobecnego marszałka kraj. prezes 
Wydziału dr. Pilat, a wreszcie konduktor me- 
lioracyjny Bożuk imieniem dozorców meliora- 
cyjnych pożegnał p. Jankowskiego, jako długo- 
letniego kierownika szkoły dozorców. Dla uczcze- 
nia zasłużonego kolegi i przełożonego złożyli 
urzędnicy Wydziału kraj. 1.000 kor. na cele 
kulturalne i oświałowe. 

Ustroił się w cudze piórka. Ozyasz Schren- 
zel miał się zaręczyć. Aby „przystojnie“ wy- 

|glądać, pożyczył sobie u swego brata srebrny 
zegarek (wart. 40 K.) i złoty łańcuszek (wart. 


180 K.). Tak My r dka 0 — teg uż się na zarę- 


czyny, a po tych na szerszą zabawę w jakimś 
szynku. Rano wrócił już bez pożyczonej ozdoby, 
Nie mogąc zwrócić odpowiadającej stracie su- 
my, dostał się Schrenzel na policyę, oskarzony 
przez swą rodzoną bratową o sprzewienierzenie 
biżuteryi i przegranie jej w karty. 

Znikła. 4 domu Anny Schorr przy ul. 
Boimów 1. 11 wydaliła się wczoraj o godzinie 
pół do 6 rano służąca Anastazya Zwornik i do- 
tychczas nie wróciła. Ponieważ zaginiona jest 
dopiero od kilkunastu dni we Lwowie, przeto 
przypuszcza pani Schorrowa, że Zwornikówna 
zbłądziła gdzieś w mieście i nie może trafić do 
domu. Uczciwy znalazca zechce tedy... 

Nagła Śmierć. Przechodząc ulicą Łazien- 
ną, padł nagle na chodnik Józef Mohr, kupiec 
i za chwilę skonał. Lekarz miejski nie mógł 
na razie skonstatować powodu śmierci, w obec 
tego odstawiono zwłoki do instytutu medycyny 
sądowej. 

Skradziono pieczątkę. Ze szuflady biur- 
ka w Tow. Br. Pomocy Słuchaczów Politech- 
niki skradziono pieczęć Towarzystwa. 


Znaleziono. Pulares z kilkunastu koronami i me- 
dalikiem. 


Artystyczna. 


Wystawa prac Włodzimierza Tetma- 
jera. Z Krakowa donoszą nam: W Pałacu 
Sztuk Pięknych urządził poseł do Rady pań- 
stwa p. Włodzimierz Tetmajer zbiorową wysta- 
wę swoich najnowszych prac, w sali, zwanej 
Świetlicą. 

„Biesiady humorystycznej*, dwutygodnika 
wychodzącego pod redakcyą Al. Ant. Wolskiego, 
wyszedł Nr. 45 i zawiera, obok zabawnych ry- 
cin Józefa  Scholza, doskonałą  humoreskę 
„Spryt naczelnika*, znakomity „Słownik języka 
polskiego* i wiele innych wesołych rzeczy. 


Smierć znanego malarza. Tymi dniami 
umarł w Hadze jeden z najznakomitszych ma- 
larzy holenderskich Iózef Israels, 

Urodzony w Groningen w roku 1824, był 
uczniem Krusemana w Amsterdamie, gdzie w 
Akademii sztuk pięknych panowała wówczas 
moda malarstwa historycznego. W tym kie- 
runku zwrócił się też najpierw taient młodego 
malarza, wszciako bez większego powodzenia. 
Także i w Paryżu, gdzie mistrzem jego był 
Picot, nie dotarł Israels do właściwej krynicy 
swego talentn. 

Najdawniejszy obraz jego z tych czasów 
przedstawiający scenę historyczną z życia Wil- 
helma Orańskiego, pełen jest pretensyonalnej 
sztywności i w niczem nie zdradza przyszłego 
mistrza. 

Szkołą Israelsa była nie żadna akademia, 
ale życie, które go po chorobie rzuciło do ma- 
łej wioski rybackiej Zandvoort. I oto obrazki z 
życia tego ludu ubogiego, obrazki nieraz pełne 
smutku i beznadziejności, zapłodniły bujną z 
natury wyobraźnię artysty. Israels jął malować 
sceny rodzajowe, napotykane w  codziennem 
obcowaniu z rybakami. Jest zatem realistą. Ale 
realizm jego owiany jest jakąś mgłą łagodną a 
miękką, przyćmiony jakimś póimrokiem czy 
półcieniem, spływającym na duszę widza jak 
ukojenie. 

Najsławniejszymi obrazami, z których 
wiele zwróciło na siebie uwagę na wystawach 
międzynarodowych w Monachium i w Amster- 


damie, są: „Dzień w morzu*, „W oczekiwaniu 
łodzi rybackich“, „Dzień przed odjazdem“ 
i inne. 


Isracis zmarł w pełni sił twórczych w 87 
roku swego życia, doszedłszy przy końcu życia 
do największej doskonałości. Przed dwoma iały 
jeszcze wystawił w Amsterdamie, z okazyi 85 
rocznicy swych urodzin autoportret, który sta- 
nowi najwyższy wyraz jego geniuszu. Był 
także uzdolnionym pisarzem i wydał swe 
wspomnienia z podróży po Hiszpanii. 
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A Przemyśl. (Upałv. — Zjazdy. — Rada 
miejska. — Kółka rolnicze. — Kongres Ma- 
ryański. — Osobliwości pokazania godne.) Ka- 
nikuła. Deszcz i słota — a potem dla odmiany 
350 w słońcu. San brudny i mętny; o kąpieli 
myśleć trudno — pociechą senzacye lwowskie 
i... oczekiwanie wielkich dni zjazdowych. Bo— 
w dniach 22 i 23, oraz 26, 27 i 28, Przemyśl! 
stanie się jakby... półstolicą, honory gospoda- 
rza gościom czyniącą. A goście będą nielada. 
Pierwsi przyjadą uczestnicy Ogólnej Rady Tow. 
Kółek rolniczych... Radzi, sercem przyjmiemy 
miłych gości... Miasto się sadzi Dbankietem... 
Ten bankiet — też kłopot niemały. Potrzebny 
kredyt, a tu radni, jak na złość, wyjechali, albo 
też przyjść się im nie chciało na posiedzenie 
w dniu 10 bm., bo też deszcz lał jak z cebra. 
Ostatecznie, bez uchwały, skoro „takowa* ex 
post pewną jest, obejść się musi... 

Może przecież inaczej będzie z przyję- 
ciem II Kongresu Maryańskiego, który również 
— jak wiadomo — u nas się odbędzie. Kroni- 
karz stronę polityczną kongresu pomija, a z 
zadowoleniem stwierdzić może, że i ten zjazd 
w naszych odbędzie się murach. Spodziewana 
gości tysiączka. Szykują się kupcy, hotełe, re- 
stauracye... Zostanie w mieście pieniędzy sporo 
— serdecznie gości przyjąć się godzi. Przynaj- 
mniej przyjąć, a z osohliwości pokazać, szcze- 
rcm sercem pokazać: kanały w projekcie, 
tramwaje w projekcie, wodociągi w projekcie 
— toż samo handel, szkoły handlowo-przemy- 
słowe, bruki — wszystko w projekcie. 

Nad przyjęciem gości pracuje komitet. Na 
czele jego burmistrz dr. Doliński, jako gospo- 
darz miasta. Tak się należało. Wicepresern 
jest dyr. Angerman, a poza tem członkami 
Rada parafialna im graemio i reprezentanci 
władz miejscowych. 

A Truskawiec. (Sprawozdanie komitetu 
rozszerzenia kościoła). Ponieważ goście ze wszy- 
stkich dzielnic Polski, bawiący w Truskawcu 
dla kuracyi, składają od długiego szeregu lat 
ofiary na rozszerzenie kościółka rzym. kat. w 
zdrojowisku, przeto Komitet, który się zawiązał 
w r. 1910, poczuwa się do obowiązku złożyć 
publicznie sprawozdanie z funduszów zebra- 
nych. 

Sprawozdanie przedstawia się tak: 

Ze wszystkich lat ubiegłych Komitet o- 
trzymał kwotę 4.612 K. 88 h. Po odciągnięciu 
niedoboru w r. 1909 w kwocie 355 K. 05 h. 
otrzymał zaś tylko: 4.257 K. 83 h. 

W r. 1910 utworzył się Komitet pod prze- 
wodnictwem ks. proboszcza drohobyckiego. Do 
Komitetu należy delegat zarządu zdrojowego, 
trzech obywateli miejscowych, jeden z gości 
i kapelan kaplicy. Od czerwca r. 1910 zarząd 
funduszów kościółka przeszedł pod opiekę Ko- 
mitetu ze zarządu zdrojowego. 

W tym roku przychód z dwóch festynów 
i ofiar w kościele wynosił 6067 K. 01 b. Wy- 
dano na budowę fundamentów pod kościół i 
materyały 2593 K. 94 h, wydatki zaś liturgi- 
czne i niedobór z r. 1909 (w kwocie 355 K. 05 
b.) wynosiły 1022 K. 44 b. W roku 1911 przy- 
chody następujące: a). z festynu 2/7 2100 K. 
49 h. b) dar J. W. P. Jarosza współwłaściciela 
Truskawca 3000 K. c) dar J. W. Pana Florya- 
na Rakowskiego 500 K. d) dar J. W. Pani S. 
K. 100 K, e) ze składek w kościele 809 K. Ze- 
nE tedy do dnia 20 lipca 1911. 6.509 K. 
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Wydano: a) na budowę kościoła 1.105 K. 
75 h., na cele liturgiczne 242 K. 22 b. 

Stan funduszów: 12.572 K. 44 h. i 2 złote 
pierścionki. Roboty około rozszerzenia kaplicy 
już rozpoczęte, kościółek stanie pod dachem 
przed zimą D. r. 

Przy tej sposobności Komitet składa naj- 
serdeczniejsze podziękowanie wszystkim szla- 
chetnym ofiarodawcom, więc J. W. P. Panom, 
Jaroszowi, Rakowskiemu, Floryanowi Fel. So- 
zańskiemu, J. W. Pani K. 5. oraz P. T. Pa- 
niom i Panom, którzy pracą i ofiarami przy- 
czyniłi się do urządzenia festynów i świetnych 
rezultatów. 

Co do stanu funduszów aż do r. 1910, 
czy prócz powyższej kwoty 4.257 K., były je- 
szcze jakie ofiaryi w jakiej wysokości, na co je 
obracano, Komitet podpisany nie może udzie- 
lić w tej mierze żadnych wyjaśnień, bo sam 
zawiązał się dopiero w roku 1910, żaden z pro- 
boszczów drohobyckich nie miał nigdy naj- 
mniejszej ingerencyi, zarząd kaplicy należał 
wyłącznie do Ojców T. J., funduszów zaś do 
zarządu zdrojowego, a Komitet nie otrzymał 
żadnych rachunków z lat poprzednich. 

Ks. Jan Szałayko, przewodniczący, Ks. Dr. 
Jan Łabuda, Karol Cieślicki, Władysław Relin- 
ger, Adam Korczak. 


Puszki konhseruiów. 


W Belgii zmarł niedawno człowiek który 
mi opiadał historyę egzotyczną. Że jest prawdzi- 
wą — nie mam powodu wątpić, gdyż mój znajo- 
my nie był kłamcą ani blagierem. 

Nazywał się Combier, służył w wojsku, 
doszedł do rangi majora. Był z natury łagodny, 
spokojny. Patrząc na niego, trudno było przy- 
puścić, że miał w Afryce najdziwaczniejsze przy- 
gody i że się bił jak lew. 

Już w r. 1878 w Kongo, odkrytym świeżo 
przez Stanleya, nad brzegami Tanganiki, utwo- 
rzył posterunek, nazwany Karema. Nauczył Mu- 
rzynów wypalania cegły, zbudował fort, kilka- 
naście domów, przystań na jeziorze i wymu- 
sztrował czarnych żołnierzy. Spędził w Kongo 
lat ze dwadzieścia. 

Wspomniałem już, że nie wyglądał na za- 
bijakę. Otóż pewnego dnia, wśród rozmowy z 
nim nadmieniłem, że jego twarz łagodna, do- 
brotliwa musiała mu służyć za najlepszy pasz- 
port u krajowców. 

Odpowiedział dobrodusznie: 

— Tak — dosyć mi ufali. Ałe czy pan 
uwierzy, najtrudniej mi było wzbudzić zaufanie 
w moim służącym, 13 letnim murzynku. Po- 
czątkowo był wesół, gadatliwy. Odznaczał się 
wielkim sprytem. Dość mu było raz pokazać, 
co ma zrobić, wykonywał znakomicie. Nauczy- 
łem go czyścić broń, przyszywać guziki do mun- 
duru, prać bieliznę, usługiwać do stołu. Miał 
iście małpi dar naśladownictwa; cokolwiek mu 
pokazano, odrabiał jak maszyna. Ale była to 
maszyna wesoła: śmiał się od rana do wie- 
czora. 

„Zacząłem go wdrażać w arkana sztuki 
kucharskiej. Pan nie ma pojęcia, co to za szczę- 
ście mieć w tym piekielnym kraju kogoś, kto 
potrafi usmarzyć befsztyk, zrobić jajecznicę. A- 
wansowałem go w myśli na kuchmistrza. 

„W chwili właśnie gdym go przeznaczał 
do tak wysokich funkcyi, opuściła go radość 
życia i zapał do spełniania moich rozkazów. 
Nie mogłem pojąć, co mu się stało. Bo nowe 
zajęcie nie było ani trudne, ani ciężkie, stary 
kucharz kazał mu otwierać puszki konserwów; 
z marynowaną, soloną wołowiną, z ozorami, z 
szynkami, z drobiem. Przywiozłem duży zapas 
tych preparatów. 

„JGonserwy pochodziły z fabryki amery- 
kańskiej. Za markę fabryczną służyło różowe, 
tłuste niemowlę, zapewne jako symbol zdrowia 
i pięknej cery, którą spożywcy konserwów mieli 
osiągnąć. 

„Wiedziałem, że moje prowianty wyczerpią 
się prędko, liczyłem jednak na nowe, a przy- 
tem myślałem już o zdobyciu świeżego mięsa: 
hipopotamy są trochę mdłe, lepsze jednak od 
sztucznych preparatów. W miarę, jak wypróż- 
niały się puszki, twarz mojego „boya* wydłu- 
żała się coraz bardziej, Wreszcie począł płakać 
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całymi dniami. Widziałem, że mu coś jest, 
ale co? 

— Czy cię kto bije? — pytałem. 

— Nie, ja nie zarobić bicie | 

— (Cciałbyś powrócić do domu, 
dziców ? i 
— Papa — mama, skończyli umrzeć — 
odpowiadał zupełnie zresztą obojętnie, 

— Jesteś głodny ? 

— Ja w sobie mam dużo, jak hipopotam. 

— Więc cóż ci jest, ośle jeden ? 

W odpowiedzi zaiał się łzami. 

Dla przyzwoitości kazałem mu dać ko- 
Szulę. Służyła mu teraz za chustkę do nosa. 
Wreszcie, po długich indagacyach i naleganiach, 
otworzył mi serce. 

— Mussu zarobił płakanie, bo Bula Ma- 
tari koniecznie zjeść Mussu... Bardzo niedobre, 
niesmaczne... 

Bula Matari — tak nazywają murzyni z 
belgijskiego Kongo rząd belgijski i króla. 

Ponieważ Leopold Il. był za daleko, aby 
Mussu mógł go posądzić o ludożerstwo, więc 
Mussu pomawiał rząd, to jest mnie i moich 
podwładnych, że mamy chrapkę na jego czarną 
skórę. Zaprzeczyłem temu z całą szczerością. 

— Zwaryowałeś, Mussu — rzekłem — ja 
nie jem ludzi. Biali nie jedzą ludzi. 

— Tak! Tak! Jedzą — twierdził stanow- 
czo. I ty i tamci jedzą małe białe ludzie w 
puszkach. A jak puszki skończyć, zacząć jeść 
mięso małych czarnych, mięso ja. 

— Pan jeszcze nie rozumie? — zagadnął 
mnie major Combier. — A jednak, to bardzo 
proste: krajowcy z Górnego Kongo nie znają 
innego mięsa, oprócz ludzkiego. Więc, natural- 
nie, Mussu był pewien, że przywiozłem w pu- 
szkach mięso ludzi białych, a mianowicie — 
niemowiąt, jak o tem świadczyła twarzyczka 
dziecięcia, wymalowana na pudełku. Ponieważ 
zapas był już na wyczerpaniu, boy wyprowa- 
dzał stąd wniosek, że niebawem zacznę zjadać 
małych murzynów. 

Taką historyę opowiedział mi major Com- 
bier w roku Pańskim 1908. Jest ona tembar- 
dziej prawdopodobna, że w tych sferach Afryki, 
ludożerstwo jest tak powszechne, iż spędzają 
niewolników na brzegi Kongo, tak jak my 
spędzamy woły na rzeź. Każdy nabywca farbą 
czerwoną naznacza, jaki chce mieć kawałek : ten 
ramię, ów łopatkę, trzeci udo, czwarty mózg. 
A gdy człowiek już jest rozkupiony w całości, 
idzie pod topór rzeźnika. Miły kraj! 


NADESŁANE. 


(Artykuły | notatki w tym dziale zamieszczone nie po- 
chodzą od Redakcyi). 


do 


TO- 


Zakład wodoleczniczy Dr. Chramca 
W ZAKOPANEM OTWARTY! 


Nowo wybudowane pawilony urządzono z jak 
największym komforiem. Umieszczeuie dla 300 
osób. Pokój jednoesobowy z utrzymaniem od 8 k. 
dziennie wzwyż. 749 


Sekundaryusz Dr. $. OBERLAENDER 


ordynuje w chor. dróg moczowych, skórnych i weneryczn. 


772 


Piac Smolki ia, I. piętro. 
Docent cho- 


rób usznych Dr. Teoiii Zalewski 


ord. w chor. uszów, nosa, gardła i krtani od 12—1 i od 
3 —5 ul. Sykstuska 49 (naprz. kościoła św. Maryi Magd.) 636 


Adwokat Dr. Marek Fell 


przeniósł kancelaryą do domu przy ul. Słowackiego l. 16 
w parterze. — Telefon Nr. 1031. 1018 


„LE GRIFFON“ 


prawdziwe francuskie papierki cygaretowe WSZĘDZIE DO 
NABYCIA. 858 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. MARSYMILIAN SCHMELKES 


były długoletni lekarz szpitala powszechnego 
mieszka obecnie 1005 
E UL. BRAJEROWSKA L 7. = 


Nr. 225. 


Litwini na konmesie ras w Londynie, 


Tegoroczny kongres ras w Londynie po- 
przedzony został w wigilię przez konťerencyę 
antropologów, na której w imieniu i w obronie 
narodu litewskiego stanął p. Józef Gabrys, zało- 
życiel litewskiego „biura intormacyjnego“ w Pa- 
ryżu. 

W odpowiedzi na przeważającą na konfe- 
rencyi opinię o pożytku mieszania się i krzyżo- 
wania ras p. Gabrys zaprzeczył temu, mając na 
myśli swych rodaków. Zdaniem jego, Litwini 
nie tyiko nic nie uzyskali pod względem antro- 
pologicznym z krzyżowania się z Polakami i Biało- 
rusinami, lecz przeciwnie, ucierpiała na tem 
ich rasa. Natomiast p. Gabrys jest zwolennikiem 
kojarzenia się Litwinów z Liwami i Łotyszami, 
stanowiącymi plemiona pobratymcze, Litwini 
bowiem „biorą wtedy górę nad niemi i litwi- 
nizują ich, zwłaszcza Łotyszów*. Mówiąc na- 
wiasem w term miejscu nawet redakcya „Viltis“ 
dodała od siebie znak zapytania. 

Nazajutrz, t. j 13-go (26.) b. m. rozpocząi 
się właściwy kongres. Początkowo — jeżeli ma- 
my wierzyć sprawozdawcy „Viltis* (Nr. 85) — 
reprezentować naród litewski zapragnął jakiś 
„Książę Zbawca Ridelski, zdaje się z Galicyi*, 
lecz p. Gabrys zawołał: „Wara panu przema- 
wiać w imieniu Litwinów, a jeżeli się ośmie- 
lisz — publicznie zaprotestuję*. Więc ów nie- 
znany nikomu „Książę Zbawca Ridelski* za- 
milkł, a glos zabrał sam p. Józef Gabrys. Cho- 
ciaż udzielono mu tylko 3 minut uwagi, lecz, 
według „Viltis“ i w tak krótkiej przemowie 
potrafił wyłożyć zebranym: czem jest naród li- 
tewski, wytłómaczyć różnicę między nim a Sło- 
wianami i Niemcami, szczególniej akcentując 
odrębność od Polaków, jednocześnie zwracając 
się do delegatów wszystkich ras, by tych dwu 
narodów nie identyfikowano, i wkońcu wspo- 
mniał o dzisiejszem niesprawiedliwem położeniu 
Litwinów. 

„Prawda — mówił — że nasze granice 
zostały rozszarpane, nasze imię wykreślone 
z geografii i wszechświata, jak gdyby nie było 
narodu litewskiego. Lecz to nieprawda! Nas 
jest — 3 miliony, jesteśmy, żyjemy i żyć chce- 
my. Walczymy i walczyć o swój byt nie prze- 
staniemy, lecz, broń Boże, nie mieczem, lub o- 
gniem, lecz miłością. Miłością swej ziemi, uświę- 
conej kośćmi i krwią pradziadów, umiłowaniem 
swej mowy, którą odziedziczyliśmy po ojcach 
i która, według uczonego Elizte Reclus, jest| * 
największym i najdroższym naszym skarbem, 
jest bowiem najstarszą i ze swej piękności naj- 
pierwszą wśród języków żyjących, umiłowa- 
niem swych pieśni, które według lingwisty Rhe- 
ze, są tak czyste i niewinne, jak dusza młode- 
go dziewczęcia, z których natchnienie czerpał 
nawet sam Goethe, wreszcie miłością dla in- 
nych narodów, równie zgnębionych, wyciąga- 
jąc wzajem dłonie i wierząc w lepszą i nieda- 
leką przyszłość, gdy nie miecz z uciskiem, lecz 
Miłość i Sprawiedliwość ureguluje stosunki na- 
rodowościowe*, 

Po tym patetycznym ustępie Gabrys 
wypowiedział pragnienie, by również, jak tego- 
roczny kongres „ras panujących", odbył się 
w roku następnym takiż kongres „narodów 
podległych*. W końcu złożył prezydyum, zre- 
dagowany przez „litewskie biuro informacyjne 
w Paryżu”, memoryał w językach francuskim 
i angielskim. 

Aczkolwiek ten pierwszy kongres ras „nie 
wydał żadnych skutków materyalnych, lecz — 
zdaniem „Viltis* — jego sukces moralny jest 

ogromny“. Po zamknięciu posiedzenia p. Gab- 
rysa |„obsiedli, jak pszczoły: profesorowie 
wszechnic, redaktorowie, korespondenci, posło- 
wie do parlamentu, uczeni itd.* pragnący cze- 
goś więcej dowiedzieć się o Litwie i otrzymać 
memoryał, którego w dniu tym rozdano 500 
egzemplarzy. Słowem „narodowość litewska 
i jej mowa - porwała uczonych bardziej, niż 
spekulantów odnalezienie złota“. Wszystkie te 
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zachwyty nad tryumfem p. Gabrysa były po- 


trzebne, aby w końcu ice mogła powie- 
dzieć o „litewskiem biurze informacyjnem w 
Paryżu*: „i cóż teraz rzekną ci, którzy twier- 


dzili, że ta” instytucya jest zgoła dla Litwinów 
zbyteczna*. 


Rewizya stosunków prawnych 
żyćów pruskich. 


Od lat kilku podejmowane są w Prusiech 
starania, mające na cełu stworzenie na podsta- 
wie prawnej korporacyi reprezentacyjnej nie- 
mieckich, względnie pruskich żydów, oraz ofi- 
cyalnego organu, któryby na zewnątrz, zwłasz- 
cza wobec rządu bronił interesów żydowskich. 
Istniejące dziś organy, jak  „Deutsch-[sraeliti- 
scher Gemeindebund“, chociaż korzystają z 
praw, przysługujących korporacyom, nie są O- 
ficyalnymi. 

Celem uczynienia zadość tej potrzebie, o- 
pracowano kiłkakrolnie projekty praw, a w r. 
1909 gmina niemiecko-żydowska obradowała 
nad przedłożonym jej „sialutem  organizacyj- 
nym żydów pruskich*, wedle którego wszystkie 
gminy żydowskie w Prusiech miały być po- 
dzieloże na gminy okręgowe i prowineyonalne, 
a zorganizowane w jednej wspólnej gminie kra- 


jowej, — podobnie jak’ w Badenie i Wirtem- 
bergii. 

Projekt ten miał być przedłożony pru- 
skiemu ministerstwu spraw wewnętrznych. 


Wi jększóść delegatów wszakże obawiała się 
w tej zmianie ustaw żydowskich z r. 1847 o- 
grahiczenia antonomii gmin i odrzuciła po- 
wyższy statut organizacyjny. 

Ministerstwo spraw zagranicznych rozpa- 
truje wprawdzie obecnie tę kwestyę, wkrocze- 
nia ustawodawczego jednak tak długo spodzie- 
wać się nie można, dopóki * w łonie samej or- 
ganizacyi żydowskiej nie nastąpi wyjaśnienie 
sprawy. Zaraz po wakacyach ma zebrać się komi- 
sya ustawodawcza niemiecko-żydowskiego zwią- 
zku gmin pod przewodnictwem profesora dra 
Philipsona z Berlina, aby zastanowić się nad 
pytaniem, czy należy wypracować nowy projekt 
ustawy i na nowo podjąć rokowania z mini- 
sterstwem spraw wewnętrznych. 

Niezależną od tego jest dążność posztze- 
gólnych gmin żydowskich do zmiany jednego z 
puragrafów rzeczonej ustawy, określającej zarząd 
gminą jako godność honorową. 

Tymczasem urząd takiego administratora 
pochłania tyle czasu, Że okazuje się potrzeba 
płatnego wydziału i zarządu. Łącznie z tą spra- 
wą wydało ministerstwo spraw wewnętrznych 
okólnik do innych gmin izraelickich z zapyta- 
niem, czy i u nich odzywają się żądania zmian 
ustawy z r. 1847. 


Z caratu. 


Ruch et 

„Birż. Wied.“ stwierdzają, że po długim 
okresie ciszy wszczął się znowu ruch strajkowy 
wśród robotników rosyjskich i przybrał powa- 
żne rozmiary. Trwają obecnie olbrzymie 
bezrobocia: w porcie petersburskim i w fabryce 
chłudowskiej. Strajkują dziesiątki tysięcy robot- 
ników. Jednocześnie w całym szeregu miast 
i gubernii Rosyi odbywają się strajki pomniej- 
sze, ogarniające sporą liczbę robotników. 

„Rzecz prosta, piszą „Birż. Wied.*, że 
dzienniki prawicy krzyczą już, że powtórzy się 
rok 1905, który był poprzedzony licznymi straj- 
kami. Ale to zastraszanie jest bezpodstawne. 

Mamy obecnie do czynienia z objawem 
czysto ckonomicznym, pozbawionym najzupeł- 
niej cech politycznych. Przed rokiem 1905 ka- 
żdy, bodajby najmniejszy strajk, posiadał zna- 
czenie polityczne, starannie przez samych robot- 
ników podkreślane. Teraz naodwrót się dzieje: 
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robotnicy występują z żądaniami wyłącznie eko- 
nomicznemi, o polityce zaś całkiem zamilczają. 

Trzeba poważniej i giębiej traktować takie 
objawy. Przypisywanie ich postronnym podże- 
ganiom równa się zapominaniu ważnej sprawy 
społecznej, domagającej się koniecznie zała- 
twienia. 

Brak prawidłowego prawodawstwa o ro- 
botnikach i nadmierne skrępowanie ich pod 
względem zrzeszania się, zaprowadzone z mocy 
przepisów marcowych, są głowneini przyczy- 
nami strajków na tle ogólnego położenia eko- 
nomicznego. 

kząd złożył był III-ciej Dumie szereg pro- 
jektów z zakresu prawodawstwa robotniczego. 
Aliści przedstawiciele większości sejmowej użyli 
wszystkich środków, ażeby je pogrzebać. Rząd 
okazał się liberalniejszym od październikowców, 
którzy pospołu z nacyonalistami orzekli, iż pro- 
jekty rządowe mają na względzie wyłącznie do- 
bro robotników z pominięciem pracodawców. 

Jakoż komisya do spraw robotniczych 
pod przewodnictwem bar. Tyzenhausena, zna- 
nego z gorliwej obrony interesów przemysło- 
wców, bardzo powoli rozpoznawała projekty 
rządowe i ostatecznie zmieniła je do niepozna- 
nia. Prawo n. p. o pomocy lekarskiej zasadni- 
czo skażono, znosząc obowiązek udzielania tej 
pomocy robotnikom przez fabrykantów. 

Słowem, nasze prawodawstwo robotnicze 
dostało się w takie ręce, od ktorych nie- 
podobna spodziewać się czegośkolwiek dodat- 
niego. 

Nic dziwnego, że w takich warunkach, 
wobec mnóstwa powodów do niezadowolenia, 
otwiera się szerokie pole dla strajków robot- 
niczych*. 


ze wspomnień o Szeli. 


Opisując wioski górali polskich, przenie- 
sionych ze Spiżu na Bukowinę, p. T. Zubrzycki 
podaje w „Kuryerze Lwowskim* ciekawe szcze- 
góły z życia smutnej sławy Jakóba Szeli. 

W najbliższem sąsiedztwie górali — pisze p. 
Zubrzycki — żył ów ponury herszt rzezi gali- 
cyjskiej w roku 1848, Jakób Szela, który tak 
krwawemi głoskami zapisał się na karcie na- 
szych dziejów porozbiorowych. Po r. 1846 rząd 
austryacki z obawy o swą „znakomitość* — jak 
go zwał Sacher-Masoch — przeniósł Szelę na 
Bukowinę, do dóbr kameralnych pod Solką, 
gdzie Szela mieszkał długie lata, na samej gra- 
nicy między wsiami Glittem a Lichtenbergiem. 

Góral polski z Pieszu, Józef Kurudz, jeszcze 
jako kilkunastoletni wyrostek, znał Szelę osobi- 
ście i nie wiedząc, kto on taki, kilkakrotnie 
wraz ze swym ojcem Michałem odwiedził Szelę, 
a raz nawet tak im wypadło, że jadąc do Czer- 
niowiec, zanocowali w jego chacie. 

Otóż owego pamiętnego wieczora Szela roze 
ruszał się jakoś, uczęstował gości kwaśnem mle- 
kiem i kartoflami, które podano na pięknych ze 
złoconymi brzegami talerzach, nadto uczęstował 
winem w srebrnych kubkach, na których wid- 
| niaty rozmaite inicyały. Opowiadał im cały prze- 
bieg „rabacyi*, skarżył się, że starosta tarnow- 
ski, Breindl, oszukał go przy podziale łupów, 
dając mu tylko część zrabowanych klejnotów. 
Rząd, przeniósłszy Szelę na Bukowinę, wydzie- 
lit mu z dóbr kameralnych 60 morgów gruntu, 
zbudował chatę, nadto ofiarował dwie krowy, 
parę wołów, parę koni, narzędzia gospodarcze i 
1000 złr. gotówką. Szela użalał się dalej, że lu- 
dzie stronią od niego, uważając go za zwykłe- 
go zbója, księża nie chcą udzielić mu rozgrze- 
szenia. 

Szela — jak go Kurudz opisuje — był to 
człowiek średniego wzrostu, silnie zbudowany 
i na zbójcę nie wyglądał. Na czole miał bliznę 
od cięcia siekierą. Blizna ta nie pochodziła z 
czasów „rabacyi*, lecz już podczas swego po- 
bytu na Bukowinie był w swem własnem mie- 
szkaniu napadnięty przez nieznanych mu ludzi 
i srodze poturbowany. Od tego czasu starostwo 
wydało mu pozwolenie noszenia broni. 


Korzystne zalatwianie wszelkich transakeyi bankowych i lokacyi kapitałów. 
Wkładki na książeczki oprocentowuje, 4 10/9; w rach. bieżącym według umowy. 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. 
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Przy Szeli mieszkał syn Stanisław, który 
również brał udział w rzezi, i żona, trzecia z 
rzędu. Z nią miał jednego syna. W ostatnich la- 
tach życia Szela szczerze żałował swych czy- 
nów. Trapiły go wyrzuty sumienia, zjawiały mu 
się pomordowane ofiary — wkońcu popadł w 
obłąkanie i w r. 1866 zakończył życie. 

Drugi syn jego zmarł młodo, starszy Sta- 
nisław ożenił się z córką kolonisty niemieckiego, 
Szallera. I jemu się nie wiodło — ludzie nie 
przestawali omijać chałupy Szelów. Również, jak 
ojciec, skończył w obłąkaniu i zmarł w roku 
1892, pozostawiwszy po sobie trzech synów: 
Edwarda, Marcina i Jakóba — i córkę Elżbie- 
tę. Synowie pożenili się z Niemkami. Elżbieta 
wyszła także za Niemca, szynkarza w Lichten- 
bergu — a dzieci ich wynarodowiły się zu- 
pełnie. 

Na końcu wsi Glittu stoi po dziś dzień 
chata Jakóba Szeli, którą każdy bukowiński 
góral polski z daleka obchodzi. Mieszka w niej 
najmłodszy syn Stanisława Szeli, Jakób, czło- 
wiek majętny. I o nim — podobnie, jak o jego 
dziadku — dobrze nie mówią w okolicy. Wnuk 
Szeli trudni się podobno lichwą. 


Z sali sądowej. 


Z dziejów kwadratu małżenskiego 


Małżeństwo „w leciech* już włościanina 
Sowv z pełną temperamentu Kasią — nie na- 
leżało do szczęśliwych. Katarzyna nie ukrywała 
bynajmniej, że wyszła za Sowę jedynie pod 
przymusem. 

Najbliższymi sąsiadami Sowy byli: wdo- 
wiec Szymon Lewandowski i syn jego, młody 
parobczak, Józef. Szymon zalecał się do Sowi- 
ny — chciał się nawet z nią żenić, gdyby na 
przeszkodzie nie stał znienawidzony przez obo- 
je mąż. Sentyment Szymona Lewandowskiego 
widziała $owina chętnie i przychylności swej 
ku niemu — jak gwarzono we wsi — dawała 
daleko idące dowody. 

Lekkomyślnysyn sąsiada Szymona Lewando- 
wskiego, młody Józef, traktował sąsiadkę mniej 
poważnie — o zamiarach matrymonialnych nie 
wspominał — lecz, ile że młodość ma swój u- 
rok, Sowina „nie została obojętna* i dla 
niego. 

Schorowany Sowa musiał patrzeć jak żo- 
na z sąsiadami spotyka się raz po raz, urządza 
z nimi wspólne wycieczki, a zamiast pomagać 
mężowi w gospodarstwie, więcej się troszczy 
gospodarstwem sąsiadów, za co i oni wzaje- 
mnemi przysługami się wywdzięczają. 

Bczceremonialność doszła do tego, że gdy 
Sowa niespodzianie wszedł kiedyś do chaty, 
zastał młodszego Lewandowskiego na swem 
własnem łóżku... Długo z cierpliwością prze- 
dziwną znosił wszystko Sowa. 

Skarżył się najbliższym tylko krewnym 
na swój los ciężki — aż wreszcie postanowił 
przenieść się do innej wsi, aby chociaż nie wi- 
dzieć tego, co się dzieje. 

Zanim jednak zamiar zdążył w czyn wpro- 
wadzić, Sowa zległ chory; zaczęły się robić 
jakieś wrzody, zaś żona zamiast pielęgnować 
chorego po dawnemu przebywała w towarzy- 
stwie sąsiadów, pozostawiając chorego po ca- 
łych dniach w zamkniętej izbie, w brudnej bie- 
liżnie z ropiejącemi ranami. Życie jednak, jak 
głosi stara wieść, mocno siedzi w chłopie i 
stary Sowa mimo wszystko zaczął powracać 
do zdrowia już wstawał, już chodził po pod- 
wórzu, gdy nastąpiło jakieś pogorszenie. 

O złym stanie chorego męża Sowina nie 
zawiadamiała nawet najbliższej rodziny, dopie- 
ro gdy wezwano księdza, zjawił się i brat cho- 
rego, Władysław. Przyszedł i Szymon  Lewan- 
dowski, niosąc sąsiadowi wina „na wzmocnie- 
nie“ — po winie jednak, które Sowina, nie- 
wiadomo poco, do sieni na kilka minut wy- 
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nosiła — Sowie zrobiło się jeszcze gorzej, a po 
2 dniach niespełna Sowa już... nie żył. 

Rodzina zmarłego o podejrzeniach swoich 
zawiadomiła władze, które nakazały ekshuma- 
cyę zwłok. 

Ekspertyza lekarska stwierdziła ponad 
wszelką wątpiiwość otrucie arszenikiem. 

Na śledztwie wstępnem oskarżeni starali 
się zwrócić podejrzenia przeciwko bratu nie- 
boszczyka, Władysławowi. Znalazł się nawet 
świadek, parobek jednego z włościan, który 
zeznał, że Władysław Sowa przyznał się przed 
nim do zbrodni —- okazało się jednak, że 
świadek ten po śmierci Sowy był nowym ko- 
chankiem Katarzyny. Nie pozostał czysty od 
podejrzeń i Józef Lewandowski, który przed 
śmiercią Sowy poszukiwał  arszeniku.. na 
szczury. 

Sąd po długich wywodach prokuratora 
państwa i obrony skazał Katarzynę Sowinę i Szy- 
mona Lewandowskiego na 12 lat ciężkiego 
więzienia; — Józefa Lewandowskiego uwolnił. 


Wódz bez ręki. 


Wodzem naczelnym armii francuskiej miał 
być mianowany, jak doniósł telegram, generał 
Gerald Pau, cieszący się w armii popularnością 
niezwykłą, dorównywującą niemal sławie przed- 
stawiciela ducha rycerskiego, zmarłego w r. z. 
generała Gallifeta I jakkolwiek nominacya ta 
nie doszła do skutku — już to samo — pisze 
jeden z dzienników paryskich — że pozwolono 
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gicznymi ruchami przemknąć obok armii Man- 
teufila i wśród ciągłych niebezpieczeństw do- 
trzeć do Saint Julien w Sabaudyi. 

Siostra jego tymczasem pośpieszyła na 
plac boju i jako pielęgniarka przy głównym 
sztabie armii, dowiedziawszy się, że korpus 
Bourbakiego wyparto za granicę szwajcarską, 
udała się tam w nadziei, że brata odszuka. 
Gdy dowiedziała się, że Gérald Pau broni nie 
złożył, pojechała do Nancy, aby matce zanieść 
wiadomość o bohaterskim czynie. Wątłe jej 
siły nie zniosły jednak trudów, ponoszonych 
podczas pobytu w lazarecie, gdy niosła rannym 
pomoc i opiekę. Wkrótce po przybyciu do Nan- 
cy zgasło jej młode życie. 

Na równi z tylu innymi wysiłkami boha- 
terskimi w tej wojnie, czyn Geralda Pau pozo- 
stał bezowocny, zapewnił jednak młodemu 
oficerowi-kalece siawę i dalszą służbę w armii 
czynnej. 


Trzy katastrofy żywiołowe. 
Ogień i woda. 


(Pożar hotelu „Carlton“. — Zatonięcie Emira. — 
Wybuch na parowcu „Gutenberg“. 


O pożarze wspaniałego hotelu „Carlton“ 
w Londynie doniosły już telegramy. Dzienniki 
przynoszą obecnie następujące szczegóły : 

Ogień powstał w kuchni, skąd przedostał 
się w oka mgnieniu na górne piętra przez o- 
twory windowe i objął wszystkie piętra. Był to 


pozostać w szeregach i dojść do stopnia gene- |moment, kiedy wszyscy goście znajdowali się 


rała oficerowi, który nie posiada swobody fizy- 


w swych pokojach, aby zgodnie ze zwyczajem 


cznej działania w służbie czynnej, musi zwrócić |angielskiego życia hotelowego, przebrać się do 


na niego uwagę. 

Generał Pau bowiem, jako młody, zaledwie 
dwadzieścia dwa lata liczący podporucznik, w 
kampanii 1870 r. utracił prawą rękę. Wzgląd 
jednak na okazane przez niego odrazu zdolno- 
ścięwojenne, oraz nieustraszone męstwo, skłoniły 
przełożonych, że pozwolili mu nadal pozostać 
w armii, w której z czasem tak wysokie zająć 
miał stanowisko. 

Pamiętnik młodo zmarłej siostry gene- 
rała, Maryi, zawiera szczegółowy opis udziału 
jego w kampanii 1870 roku i wybitnej roli, 
którą w niej, pomimo młodego wieku, odegrał. 

„Kiedy wojna wybuchła — czytamy tam — 
brat mój ukończył właśnie szkołę wojskową w 
Saint-Cyr. Jako podporucznik wstąpił w szere- 
gi armii. W bitwie pod Wórth kula arma:nia 
urwała mu prawą rękę. Jeden z żołnierzy 
opowiadał mi, że gdy przystąpił do niego, 
aby mu udzielić pomocy, podporucznik za- 
wołał: 

— Głupstwo, niema o czem mówić! 

Na placu bitwy mianowano go poruczni- 
kiem. Musiano jednak przewieźć go zaraz do 
szpitala w Nancy. Na wiadomość o ranie, któ- 
rą mój brat otrzymał, pośpieszyłam do Nancy, 
aby się nim opiekować. Wszystkie jego myśli 
skierowane były do tego, aby jak najprędzej 
powrócić na plac boju. I rzeczywiście już dnia 
19-go października, mimo, że rana nie była 
jeszcze zupełnie wyleczona, nie słuchając 
rad lekarza i moich przestróg, zgłosił się do 
służby. 

Wkrótce potem porucznika Pau miano- 
wano kapitanem. Brał udział w bitwach pod 
Montbeliard i Villersexel, a gdy armię Bourba- 
kiego Niemcy wyparli za szwajcarską granicę, 
oświadczył, że nie chce złożyć broni. Zgro- 
madził dokoła siebie swoją kompanię i dowie- 
dział się od żołnierzy, że żaden z nich go nie 
opuści. 

— Nie poddam się nawet naszym szwaj- 
carskim przyjaciołom — zawołał. — Próbujmy 
bracia dostać się do Lugdunu! 

Wśród mrozów i śniegów maszerował ze 
swym oddziałem dzień i noc przez tydzień ca- 
ły. Maleńka kompania powiększała się ochotni- 
kami. Udało mu się wtedy zręcznymi strate- 


Rany, Uty, bay pon 


Ceny stałe, na każdej sztuce uwidocznione. 


obiadu. Ta okoliczność powiększyła grozę ka- 
tastroty. 

W popłochu nie do opisania i w przera- 
żeniu nowszechnem, przysłowiowa zimna krew 
angielska nie zawiodła. Naoczni świadkowie na- 
dziwić się nie mosą spokojowi i metodyczno- 
ści, z jaką straż ogniowa, łącznie ze służbą ho- 
telową, prowadziły akcyę ratunkową. 

Dzięki tym zaletom jedynie zdołano unik- 
nąć następstw poważniejszych nad straty ma- 
teryalne. Z szybkością nieopisaną przeprowa- 
dzono zagrożonych mieszkańców hotelu w miej- 
sce bezpieczne. Oczywiście mieszkańcy, będący 
właśnie w trakcie przebierania się, byli w stro- 
jach pozosławiających dużo do życzenia, poza 
którymi nic im nie pozostało z garderoby w 
podróż zabranej, — resztę porwał ogień. 

A jednak jedną ofiarę znaleziono: na szó- 
stem piętrze leżało pod gruzami zwęglone ciało 
aktora amerykańskiego Jamesa Finney'a, który 
z przyczyn niewiadomych nie zdołał ujść w 
porę. 

Straty przekraczają podobno 80.000 fun- 
tów szterlingów 

Podczas gęstej mgły w cieśninie Gibral- 
tarskiej najechały na siebie — jak donieśliśmy 
już w  depeszach — dwa parowce osobowe: 
francuski „Emir“ i angielski „Silverton“, wsku- 
tek czego pierwszy z nich zatonął, a 86 osób 
zginęło w falach morskich. 

Starcie nastąpiło w pobliżu twierdzy hi- 
szpańskiej Tariia, położonej o 30 kilometrów 
na zachód od Gibraltaru. Uderzenie parowca 
„Silverton“ było tak gwałtowne, że maszyny 
na „Emirze* wyleciały w powietrze, a rozer- 
wany przez ten wybuch parowiec zaczął tonąć 
z szybkością ogromną. 


Około 30-tu osób, znajdujących się w 


chwili katastrofy na pokładzie „Emira*, sko- 
czyło do wody. Z uszkodzonego również po- 
ważnie „Silvertonu* opuszczone natychmiast 


na morze łodzie ratunkowe i wyławiano osoby 
walczące z falami, o ratunku jednak osób po- 
zostałych na „Emirze* nie mogło być mowy, 
parowiec bowiem znikł w giębinach morskich 
w przeciągu kilkunastu sekund. 

Ogółem udało się załodzie „Silvertona* 
uratować 29 osób, mianowicie zranionego po- 


Jakób Geller 


Lwów, plac Maryacki 10. 
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ważnie w ramię kapitana „Emira“, trzech 
innych oficerów tego parowca, czterech pod- 
różnych europejskich i jedenasiu marokańczy- 
ków. Ponieważ zaś na „Emirze* znajdowało 
się ogółem 115 osób, zginęło przeto w falach 
morskich 86 osób, a w tej liczbie 62 podróż- 
nych i 24 członków załogi. 

Katastrofa — opowiada jeden z urato- 
wanych — rozegrała się w ciggu kilku zaled- 
wie minut. Na „Emirze* próbowano, co prawda 
spuścić jeszcze na morze łódź tałunkową, lecz 
większeść podróżnych i załogi znajdowała się 
pod pokładem, parowiec zas lak szybko po- 
grążał się w wadzie. że zaledwie osoby, sto- 
jące na pokład.ie, zdoiaty się uratować, ska- 
cząc, jak siaiy do wady. 


Na parowcn reńskim „Gułenherg* z nie- 
wyjasnionej narazie przyczyny, nastąpił wy- 
buch kotła, na króko przed wypłynięciem 


statku z przystani w Rotterdumie. Spustoszenie, 
spowodowane wybrenem, jest straszne. Z załogi 
czterech judzi paniasło smicré na miejscu, 
ośmiu pasażerów, » iach dwie kobiety, zostało 
rannych. Nie josi lo wszakże dokładna liczba 
ofiar, albowiem biak jes cze kilku pasażerów, 
którzy prawwiopedobnie wpauli do wody. Wiel- 
kie odłamy pęunigłeno koua padły na gmach 
drakarni i zburzyłk go doscczętnie; odłamy 
mniejsze, rzucone sią wybuchu na znaczną 
odleg'ość zburzyły dacny kiiku budynków. 
Środkowa czyść statku zatonęła. W pobliżu 


przystani niema ani jednego domu  nieuszko- 
dzonego. 


Po wybuchu powstała śród pasażerów 
i ich rodzin, oraz znajomych, którzy żegnali 
ich ma lądzie, nieopisana panika. Mnóstwo o- 
sób zdjętych trwogą rozbiegło się na wszystkie 
strony. 


Sprawozdanie giełdowe i towarowe. 


Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 14. sierpnia. 


Losy a) procentowe: 


Anstryackiego Zakładn kred. i oblig. p. z r. 1830 3 proc. 
292-75. Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 1889 3 prov. 
2-060. Tow. żeglugi na Dunaju 100 k, £ m. zł. proc. 
300:50, Węgiersk. Banku hip. po 10t zł. £ proc. 249 =x. 
Pożyczka serbska norm. po 100 fre. prom 12475, 


Losy b) bezprocentowa: 


Bndapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 37*—. Zakłada kred. dla 
bandlu i przemysłu po 100 zł. 50F--. Clary zł 40 m. k. 
145:—. Losy m. Krakowa 20 zł. 98:—. Pożyczką m, Lu- 
piany 20 zł. 85:—. Palffy 40 zŁ m. konw. 180 —. Czerwo- 
nego krzyża austr. tow. 10 zł 71+—, Czerwonego krzyża 
węg. tow. 5 zł. 48:50. Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. 
78:—. Salma 40 zł m. k. 250-—, Tureckie oblig. prem 
kolejowe 400 fr. per cassa 25050. Tureckie oblig. prem. 
kolejowe 400 fr. per medio 251'50. Losy komunałue m. 
Wiednia z r. 1874 50875. 

Berlin, dnia 14. sierpnia. Banknoty austryackja 85 25 
Spirytus —*—, 


Paryż, dnia 14. sierpnia. Trzyprocsntowa reuta 99,90 
mąka 32:70 


T: 
Frankfurt dnia 14. sierpnia. Austr. kred. 207: -. © 


leje państwowe 159 10, Disconto 1389,90. Laura 18875, 
Usposobienie stałe. 


Str. 


Berlin, dnia 14. sierpnia. (Gielda Sopol) 4 proc. weg. 
renta złota —'*=, Weg. renta koronowa —'—, Austryackia 
akcye kredytowe 20475. Śtaatsbanny 15987. Lombardy 
19°75, Disconto Comandit 198'50. Ruble 216'10. 

'lendencya siina, 


Framlciart, dnia 4 sierpnia. Wozorajsza gielda wta- 
czorna: Austryncka renta papierowa —'—. Austr. renta 
srebrna 46.30. Austr. renta złota 3335, Austryackie akcye 
kredytowe 20962. Staałsbahny 15987. Lombardy 19:75 
proc. austr. renla kor. 93'—, 

Tendencya silna, 


Zamknięcie giełdy berlińskiej. 


Berlin: 14/81911. Przy zamknięciu dzisiejszej giełdy 
notowano: Kredyty 206,75, ŚStaatsbahny —*=—, Disconte 
Comandit 158 75, Berlia Tow. handi. 17050, Lawra 176:37, 
Bohumery 233:37, Kolej połudn. wschodnio-pruska —'—, 
Ruble za got. 21640, Kolej warsz.-wied, 224:62, Kolej mo- 
iza środziemnego —*—=, Kolej Merydyonałna —'—, Losy 
tureckie 173:75, Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
węgla 185'40, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konmsolida- 
cye —'*—, Lombardy 24:12, Kolej Henry 154 37, Niemiecki 
Bank narodowy 127:25, Kanada Proferred 239'25, Akcya 
żeglugi hamburgskiej 13312, Kurs warszawski —*—, Huta 
„Donnersmark* 303-—=, 3 i pół pre. renta rosyjska z r, 
1894 —'—, 3:8 pre. renta rosyjska 90'—, 4 pre. renta ro- 
syjska z r. 1902 92:37, 4 i pół proc. renta ros. z r. 1905 
100:50, Rhelnische Stahlwerke 162 75, Gelsenkirchen 20 4'25 


Ogłoszenie jest dźwignią handlu! 


EZ OGŁOSZEŃ: 


N Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz. 


re raki 


najdelikatniejsze i najsma- 
czniajsze w świecie dostar- 
czam pocztą opłacone, pod 
gwarancyą żywego nadejścia: 
30 szt. największychraków 12 K 


40 „ solowych se 10, 
60 „ stołowych „ME, 
80 „ zupowych „ ba 


J. Perimniter 


Podwołoczyska 57. 988 
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CENN kosi 


śliwego zumążpójścja, oraz 
majętnych Żeniaczek zawiera 
nasze wydanie. Cena 40 ha-|H 
lerzy markami. — Wydawni- |$ 
ctwo „Małżeństwać, Lwów, | 


r n 
18, ul. Wronowska 8. 1016|% 


zdolny ageut 
miejscowy — we 
Lwowie z działu perfu- 
ineryi. Wprasza się zgłaszać 
ul. Ochronek 11 a, parter na 
prawo, — przed południem. 
1017 


Potrzebny Ważne dla Pań! 


Sklad gotowych krojów 


Ez kompletne n- 
rządzenia salonów, resztki 
materyi na obicia w wielkim 
wyborze na najdogodniejsze 
spłaty. Tapicer KUROWSKI, 
Skarbkowska 5. 1000 


LARIGIN € 


E te znany za- 
kład fryzyersko-pe- 
rukarski w Hotelu Geor- 
ge'a Grillmayera prze- 
niesiony Został ną ul. 
Kopernika I. 14 i poleca 
się nadai łaskawej pa- 
mięci P. Tę Paniki. 


ków (Santal, Saatyl, 


847 
NAN 
zdolnego przyj. 


! mr e o 2 
Pra ktykanta mie zaraz skład 
sukna ZAJĄCZEK i LANKOSZ 


Lwów, Jagiellońska 3. 101i 


siażki. szkolne 
dia wszystkich szkół © 


najnowsze wycania 


May © Alay © Globusy 


Szkoly fortepianowe, Słowniki, 


poleca 


S.A. Krzyżanowski 


zasięgarnia, Skiad Nut 
Rynek A-B 


= FAVORI” 


mrem 
znajduje się obecnie tylko w specyalnym składzie żurnali p. f. 


JÓZEF LANDAU 


ul. Czarnieckiego 10. obok c. k. Namiestnictwa. 
803 


- Sec. Cr. Klein 


iPraw. chron.) leczy w pięciu 
( każdą zaraźliwą chorobe mezka i kobiecą. Na żo. 
łądek zupełnie niaszkodliwe. 
praktyczniejsze od podobnych zagrunieznych 
Gonoral, 
miewający skutek, — Pierwszorzę'lne uznania fachowe, 
Duże pudełko kor. 250. 
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem. 
Skład główny i wytwórca 
Itj. Illés Antal, aptekarz w Szabadka (Węgry). 
Skład główny: Apteka P. Mikolascha (Ma- 
ryan Krzyżanowski) Lwów, ul. Kopernika. 
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granicznych tak zwane, 


CAPSULA 


dniach (rzeżączkę) 


— Pizyjcinalejsze i 
środ. 
(Gonossun i td.) Zdu. 


pozytowym. 


Za wiersz jednoszpaltowy petitowy lub jego miejsce 24 halerzy; 
w dziale „Nadesłane“ po 80 hal.; w dziale „Po kronice“ 2 kororty 


cnaaoc Wyrazy tłustemi czcionkami liczą się podwójnie, 77 
a 


ere p TEA 
mydlo dla diedi 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


Oddział depczytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachnnek 

bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj- 

muje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na nie zaliczki. 

Nadto zaprowadzono na wzór 


Schowki depozytowe 
(Safe deposits). 


Za opłatą 50 do 70 K rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do 
wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 
bezpiecznie a dyskretnie przechowywać można swoje 
mienie lnb ważne dokumenty. 

W tym kiernnku poczynił Bank hipoteczny 
jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju de- 
pozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale de- 


BETEWENNECEE "RETE | 
Zdolzego M 
Stereotypera 


oraz kilkn pomocników 

drukarskich, obznajomio- 

nych ze stereotypią — 
poszuknje drukarnia 


ART. GOLDMANA 


Lwów, Sykstuska 19. 


Mehe stylowe! 


jadalnie, sypialnie, salony; 


pokoje mezkie, materace 

włosiemne i sprężynowe, fi- 

ranki, portyery, dywany, cho- 

dniki i t. p. poleca tak za 

gotówkę i na dogodne spisi 
firma 


K. TOCAK 


Lwów, Sykstuska i9. 


Własna pracownia 
stolarskai tapicerska. 


WILGOĆ i GRZYB 


mniejsze wyniszczy każdy 
(przesyłka próbna 6 kor.) 
większe nsuwam pod gwara- 
cyą na zawsze. Liczne uzna- 
nia. 18 lat praktyki. Fr. Mos- 
soczy Fabr. „glazuryny* — 
płyty słomiane patent. Lwów, 


instytncyl za- 


Wulecka I. 120. Binro w 
Spółce Budowniczych. 898 
Rymanów. 


Pensyonat pod Matka Boską. 

lI. sezon. Wykwintne utrzy= 

manie 5 kor. dzieci od 2 kor. 
1001 


mA: 1 r „Gazeta Poranna“ z dnia 15. : siefpnia 1911. ___ | Nr. 225, 


Inakonije l I j U Emaliowane tablice dla Władz, Gmin, Ulic 
| y, (WA MIÓZONA u Placów. Napisy dla Adwokatów, Aptek, Lekarzy 


Hoteli, Resiauratorów ete. Reklamy dla Kupców 
=— URRZ IENE CHŁODKIRI — i Fabryk. Etykiety metalowe trawione. Wy 


poleca f| konanie precyzyjne. — Ceny Iabryczne. Telegr. 
|| Gościcki, Lwów, Bema 14. 956 


| Kawiarnia Breitmeyera | 
ul. Pańska 1 róg Piekarskiej. = 
NOWE BILARDY PRECYZYJNE 


| codziennie $ O aż ej © codziennie 
wieczorem K wieczorem 


| Teatr rozmaitości Variété Bristol 
|| Nowy program. Codziennie 2 senzacyjne komedye. 


|| Przedstawienia odbywają sięw ogrodzie w raziedeszczu wsali. 


Początek o godz. 9 wieczór. 947 
"4 dee ispinytusowe = 


CEGIELNIE ~| a 


fabr. dachówek, dren, wapna, kafli, gipsu, cementu it. p. G „„ POKOST SZ cze! „KORONA 


buduje i urządza kJ “fabryka: ‘produktów WAŻY i farb.“ 


| inż. Roman L. Ciesielski | SAR eS A a 
| Warszawa, ul. Mokotowska 54.— raków, ul. Batorego 26. Ę Ę 


Wise zbiory = wieksze dochody! 3 
; ra ! 
y tylko przez racyonalne nawożenie 
40—420/, solą potasową. 
Kainit stassfurcki zawiera 12'40—159/, 
potasu. 
y seneralna reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny M 
| mowa JÓZEF KARRACH mumm Ų 
Lirvóv, Kosciuszki 1. 18. 2 
Cenniki i broszurki darmo i opłatnie. 921 


ADARAT do odpylania dywanów, 
firanek, mieszkań i t. d. 
poruszany prądem elektrycznym, 
daje się załączyć do każdego prze- 
wodu. Waga kompletnego aparatu 
12 kilogramów. 


Monarch Vacuum Cleaner (0. 
NOWY YORK 


TO prae zy, pomo: PIET 
hez wentyli, trioków, miechów i in. łatwo 
psujących się części, Prosimy żądać cen- 
ników darmo i opłatnie !! Demonstra- 
ý cya aparatu na każde żądanie bezpłatnie |! 
Wyłączna sprzedaż: 1010 


HUGO SCHLEYEN, diterna: 


M wicza 1. 15. Telefon Nr. 1000. ) 
E "© F aaia s P ARA P alp a AT AON 5 


>) ciąpnienie loleryi fantowej Ś 


Sanatoryum 


Nauczycielskiego 
odbedzie się nieodwołalnie dnia 30. wrzśnią (gl 


iDRUKARŃ DOMOWYCH. 
SZYLDY, NAPISY EMA- 
LIOWANE i METALOWE, 
MARKI PIECZĄTKOWE 
(NALEPKI) DO LISTÓW, 
NUMERATORY NAJ- 


Główna wygrana 
15.000, 9.000 


Í NOWSZEJ KONSTRUKCYI. ` | 
| RARE 'KSANDE R FISCHHABIKFEROT NETA 
i 3 -000 koron. RAKÓW, ULICA GRODZKA L. 50.— TEL. 2042/VIII.] Smaa OA 
5 


4 mogą u nas dostać za nie 

A " ma m pełny knrs dzienny i te 

g same losy (te same serycć i 
numera) odkupić na dogodne spłaty miesięczne, Ę 
grająe na losy bez przerwy. Wykupujemy także £ 


gdzie kolwiek zastawione losy, dopłacamy do peł- 
nego kursu i odstępujemy te same losy ne dogodne 


Losy w cenie po 1 K można nabywać po- 
jedynczo lub w większej ilości. 


Wszelkich Imformacył nóziela się w biurze Ko- 
mitetn budowy Samatoryzm we Lwowie przy 
mi. Czarnieckiego i. w godzinach popołndnio- 
wych od 4 de 2. 


spłaty miesięczne. Polecamy nprzejmie naszą firmę 
J do wszelkich transakcyi wchodzących w zakres ją 
HB kantorn wymiany do kupna efektów i monet, losów 
Ø za gotówkę i na spłaty, kie a i wy- 
losowanych obligacyi i t. 157 
j MOoKBa AZER 
schUuttz i Chajes 
` w PL. MARYACHI L 7 
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